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Zero

(...)

Architektem Numer Jeden był około dwudziestopięcioletni chłopak, prosty jak świeca, pochodzący z Riccione. Aroganckim, denerwującym tonem przechwalał się swoimi znajomościami z ważnymi osobami ze świata mody i rozrywki, których Massimo nie znał ani nie chciał znać. Przez świeżo powołaną komisję egzaminacyjną (Massimo – jedyny członek oficjalny, Tiziana – znawczyni tematu jako kobieta, i czterech wiekowych mężczyzn – spróbowałbyś tylko odesłać ich do domu) architekt został zaproszony do rzeczonego pomieszczenia, żeby wypowiedzieć się na temat jego wystroju.

Ekspert rozejrzał się dokoła z lekka zniecierpliwiony.

– Tu?

– Tak.

– Och... – westchnął. – Trochę mało miejsca, ale nie ma sprawy, jakoś sobie z tym poradzimy. Co chciałeś tu zrobić? Jaki miałby być output tego pokoju?

– Że jak?

– Do czego miałby służyć? Do tańca, degustacji win, ekspozycji obrazów, żeby organizować tu wernisaże...

– No nie – włączył się Ampelio – myśleliśmy raczej o cyrku. Takim ze słoniami. Problem tylko w tym, że nie wiemy, gdzie tu wsadzić linoskoczków.

– Uspokój się, dziadku. Ja myślałem, żeby zrobić tu coś prostego, jakieś nagłośnienie, kino domowe, żeby oglądać mecze...

Architekt nagle się rozpogodził i przerwał Massimowi.

– Już nie musisz kończyć, Fabio wszystko zrozumiał. Zatem popatrz, zrobimy tak: piękna okrągła kanapa w samym centrum. Superwypas do siadania, mam taką jedną, wygląda jak obwarzanek, w środku okrągły stoliczek na kieliszki. A wzdłuż wszystkich ścian bufet, o, takiej wysokości – powiedział, wskazując ręką odległość około półtora metra od podłogi. – Z dziesięć stołków tu i tu, porozrzucanych. Odpowiednie oświetlenie i mamy prawdziwe cudeńko. Co o tym sądzisz?

Sama nie wiem – zdawało się mówić spojrzenie Tiziany. Niezły bajzel – twierdziły w dolby surround twarze staruszków.

Teraz z kolei Massimo popatrzył zniecierpliwiony na młodzieńca.

– Chyba źle się wyraziłem. Powiedziałem, że chciałbym pomieszczenie, w którym można się czegoś napić, a nie harem. Chciałbym stereo albo kino domowe z telewizorem, żeby oglądać mecze albo takie tam.

– Rozumiem, rozumiem. Coś, żeby sobie razem oglądać mecze, pić piwko, a potem pograć w tombolę[3]? No tak, przecież jesteśmy na prowincji.

W sali zapadła cisza. Potem z typowym dla siebie wdziękiem przemówił Pilade:

– Posłuchaj, Fabio, mogę cię o coś zapytać?

– Po to tu jestem, oczywiście!

– Skoro jesteś taki głupi, to jak ci się udało przyjechać tu aż z Riccione i nie zgubić się po drodze?

 

Architekt Numer Dwa pojawił się dwa dni później: radosny, wtłoczony w obcisłą koszulkę, zapinaną z boku na guziki, i odważne biodrówki ukazujące gumę od majtek z napisem „Dolce & Gabbana”. Zaproszony przez Massima, wszedł do sali pierwszy, zdjął okulary przeciwsłoneczne i rozejrzał się dokoła uważnym spojrzeniem spod wydepilowanych brwi. Po czym uśmiechnął się szeroko.

– Świetnie, co chciałbyś tu zrobić? Jeśli oczywiście mogę ci mówić po imieniu – powiedział Architekt Numer Dwa zalotnym tonem.

– Myślałem o takim spokojnym pomieszczeniu, gdzie można czegoś się napić. Stereo i duży ekran, żeby...

– Wspaniały pomysł! Oczywiście. A więc tak, przede wszystkim trzeba tu dać światła.

– Światła? – powtórzył Massimo.

– Oczywiście, mój drogi... przepraszam, jak masz na imię?

– Massimo – odpowiedział tenże, widząc jednocześnie, że staruszkowie obserwowali architekta, trącając się łokciami. W drugiej części sali Tiziana za wszelką cenę usiłowała powstrzymać się od śmiechu.

– Jakie piękne imię, takie silne. Chodzi o to, drogi Massimo, że tu nie ma nawet jednego okna. Zatem jeśli chcesz tu przebywać, potrzebne jest światło. Musimy ubrać tę salę w światło, zgadzasz się ze mną?

– Oczywiście – powiedział Massimo, oblewając się zimnym potem, podczas gdy Gino i Ampelio wachlowali się nieistniejącymi wachlarzami.

– Zatem do dzieła. Tu potrzeba czegoś bardzo dyskretnego. Czegoś nienachalnego, co ukoi oczy zmęczone światłem dziennym; przyciemnione światło otuli to pomieszczenie, a gości przemieni w płaskorzeźby, to miałem na myśli. Tutaj... – powiedział architekt, odwracając się, podczas gdy Pilade i Aldo stojący do tej pory za jego plecami zaczęli nagle zamieniać czułe całusy, które przekazywali sobie, dmuchając w dłonie, na niepewne wskazujące gesty. – ...tu powiesiłbym taką kiść reflektorków.

– Hm... – wymruczał Massimo, patrząc krzywo na niesforną parę.

– A tu z kolei... – powiedział, odwracając się w stronę północy – idealnie pasowałaby lampa stojąca. No i kula na suficie. A jaki masz pomysł na ściany?

– Postawiłbym pod nimi takich jednych – powiedział Massimo, obserwując bezradnie Alda i Piladego, którzy po wymianie rozmarzonych spojrzeń wykonali parę kroków wyimaginowanego tanga przed fioletową od powstrzymywanego śmiechu Tizianą.

– Nie za bardzo rozumiem – powiedział architekt, odwracając się do bliskiej omdlenia Tiziany. – Wszystko dobrze, złociutka?

„Złociutka” przeważyła szalę. Tiziana spojrzała na architekta i zaczęła rżeć ze śmiechu. Przestawała tylko na chwilę, aby zaczerpnąć powietrza.

Biedny architekt spojrzał na Massima. Potem na Alda, który odwzajemnił spojrzenie i unosząc ręce, powiedział:

– No cóż, jesteśmy przecież na prowincji, bawi nas byle co.

– Ja powiedziałbym, że jesteście po prostu źle wychowani. – Zmierzył Massima wzrokiem od góry do dołu. – Przepraszam, że straciliście przeze mnie czas. Chyba nie muszę się nawet z wami żegnać.

Po czym, trzepocząc rzęsami, wyszedł tak, jak wszedł. Za nim parami podążyli trzymający się pod ręce starcy. Massimo popatrzył na nich z tłumioną nienawiścią.

 

Architekt Numer Trzy przetrwał dziesięć minut, czyli czas niezbędny do wejścia, przedstawienia się, obejrzenia sali i zaproponowania ścian w kolorze malinowym. Następnie, kiedy zostali sami, Massimo popatrzył z niechęcią na ściany. To było ponad jego siły. Kiedy kręcił się po sali i myślał, czy wezwać jeszcze jednego architekta, czy może raczej przeznaczyć to miejsce na magazyn, Pilade zaczął mierzyć pomieszczenie wielkimi krokami. W miarę wielkimi, jako że mierzył metr sześćdziesiąt, a prawie tyle samo miał w obwodzie, dzięki czemu bardziej niż człowieka przypominał pomidora w szelkach. Pozostali staruszkowie patrzyli na niego, potakując, a Rimediotti powiedział:

– Tak, zmieści się. Wszystko się zmieści.

– Co niby ma się zmieścić? – zapytał Massimo roztargnionym głosem.

– Bilard, taki prawdziwy, żeby grać po włosku, nie te amerykańskie badziewia z dziurami[4]. Stanie tu prawdziwy stół bilardowy.

Cisza. I zdziwienie. Kurwa, ale pomysł. Wspaniały. Wspa-nia-ły. Piękny mebel, stylowy. W razie czego można będzie coś na nim postawić.

Reszta pomieszczenia pusta, światło musi oświetlać stół w określony sposób, od góry. Żadnych architektów pieprzących głupoty. A bilard tu, do mojej dyspozycji. Kiedy bar będzie pusty, nikt mi nie zabroni strzelić sobie tu małej partyjki.

– Brawo, Pilade. Bilard. Świetny pomysł.

 

 

[3] Tombola – popularna włoska loteria.

[4] Panowie grają w bilard włoski. To jedna z rzadszych odmian tej gry, rozgrywana na stole bez kieszeni (łuz). Do tej wersji gry wykorzystuje się również pionki.

 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



 








Nakładem wydawnictwa Noir sur Blanc ukazały się powieści Marca Malvaldiego
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